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A dm inistracya pism a:

Kraków, ul. M ikołajska Nr. 30

W szelk ie  p rzesy łk i i lis ty  p ie­
niężne prosim y adresow ać:

H* D ziew ieka, 
w Krakow ie, 

ulica Mikołajska Nr. 30.

N u m e ri pojedyncze »P rzyjaciela  słu gS n ab yw aesip o żn a  w /K rakow ie: u  W y d a w c y :
u lica  M ikołajska 1. 30.

Niech będzie pochw alony Jezus C h r/stu s !

Zmiana adresu już nis Szpitalna 21 ale Mikołajska 30.

Pierwszy stopień pokory.

Pokorny nie przypisuje sobie niczego i z niczego się nie w y ­
nosi , wiedząc, że jfeóg jest w szy stk ie m , człow iek zaś niczem, źe 
w szystko co pogada, od Boga posiada i na to pogada, pa by Boga 
uwielbiać. »Twojera, o Panie jest w szelkie dobro i w szelka  chw ała, 
kto w ięc swojej tylko ch w a ły  szuka, ten jest złodziejem  i rozbójni­
kiem, iż Tobie Panie ch w alę odbiera* ^w. Augustyn). Jeżeli ci Bóg 
dal m ajątek, w ielkie imię, urodę lub zdolności, u w a ża fj to za  dary  
Boże, który  m asz u ży w a ć  w edług woli Bożej i z k tó rych  musisz 
zd ać rachunek przed Bogiem. Św. M agdalena de P azzis u w ażała  
wszystk-fe d ary  Boże jako p rzy sz ły ch  oskarżycieli swoich w  dzień' 
sądu, iż ich nie u żyw ała , jak  lyyła powinna. Nie w ynoś się naw et 
z  dobrych uczynków , bo one w ięcej należą  do Boga, niżeli do ciebie.

W ych od zi w  każdą pierw szą n ie­
dzielo miesiąca.

Kosztuje w A ustry i:

roc^ńij|łj0 cnt., półrocznie.-30 cnt., 
kw artaln ie  15 cnt

H u r a f e  p ojedynczy 5 cnt

W Niemczech:

rocznie Mk. SóO, półrocznie 75 f.
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Słusznie i pięknie mówi św. A ugustyn: »Kto przed Tobą, o Panie,
zasługi swoje w ylicza j ten d a r y ‘Twoje w y lic z a «. Za każd ą -zatem 
m yśl, za  każde słowo, za  k a żd y  u czynek: IK rólow i w ieków  nieśm ier­
telnemu, niewidzialnem u, samemu Bogu - cześć i ; ch w a ła  na w ieki 
w ieków . Amen«.

Pokorny nie m yśli i nie mówi o sobiefivyniośle, w iedząc, że jest 
lichem  narzędziem  w  ręku Boga, że mimo niektórych dobrych u czy n ­
ków  jest ty lk o  »sługą nieużytecznym®. U nosłyci^pj^jha, że s-łużysz 
w iernie Bogu, to rozw aż, jakiej On służlM s&odzien, a zam iast Se? 
w ynosić, uderzysz się w  piersi i powiesz: Boże bądź m iłościw mnie 
grzesznem u! Nie porów nyw aj się w  m yśli z drugimi, ab y  się w y ­
w y ż s z y ć  i nie zazdrość bliźniemu, jeśli cię w  czem  przew yższa. 
Choć jesteś w  czem  w yższym , nie daj tego u czu ć ani drugim po­
znać. Nie mów nic o sobie, o swoich zaletach, czyn aęfi w  tym  celu, 
b y  cię chwalono i podziwiano, bo jeżeli zrobiłeś c% dobrego, to nie 
ty  ale laska Boża —  jeżeli co złego, to nię-Jńasz się z czego chełpić^ 
Nie mów o sobie ani źle ani dobrze, bo »m ówić o sobie jest tak 
trudno jak  chodzi&jpo lin iej. Z a  "to bron- s ła w y  drugich, gdyj ją  
szarpią, unikaj jednak gw ałtow n ości i obrażania drugich. W  rozm o­
w ie strzeż się sprzeczek' w ypow iadaj swoje zdanie skromnieją nie 
chciej uchodzić za najm ędrszego.

P okorny nie szuka ch w a ły  świata, nie pragnie, by  go św iat 
zn a l, ch w a lił, podziwiali jego za lety  lubjjżijjm ow ał się jego czy,-j 
nami. Podoba sobie ra cze j w  u kryciu  i zapomnieniu. G dy św. llili$ a  
ryona odwiedzali licznie n iejylko  ludzie prości ale i biskupi szukając 
u niego rad y  i błogosławieństwa, świffiy ża lił się z płaczem : »Chcia- 
łem ż y ć  nieznany światu, a -świat za życ ia  cłicć;.: mię ju ż  nagrodzić. 
Ludzie m ają mię za coś poczciwego, a ja  czuję, że pod pozorem słu ­
żenia stiąję się coraz gorszSlm na starość; —  trzeba mi przed tą 
czcią  ludzką uchodzić«. I uszedł w  głęboką pustynię. Nie staw iaj 
się drugim  za •jSzór, ani nie m ieszaj się do spraw  takich, które do 
ciebie nie należą.

Z a le ty  lub dobre u czyn k i swoje możesz odkryć, jeżeli tego w y ­
m aga ch w ała  Boża lub m iłość bliźniego, »aby ludzie w idzieli u czyn k i 
nasze dobre i chw alili O jca naszego, k tó ry  jest w  niebiesiech«.

G dy cię ludzie chw alą, zw ra ca j mowę na inny przedmiot i nie 
w ierz pochwałom , bo nieraz ci, co cię p liw a lą  w  oczy, gfinią cię 
poza o czy  i urągają się z twej łatwowierności. Jeżeli cię ludzie słu­
sznie chw alą, unikaj upodobania w  sobie przypom inając sobie w łasne



131

słabości i grzech y. G-dy śwj F ran ciszka  Salezego chwaloild; zm uszał 
pochw alców  do m ilczenia, s ło w y : »Franćfszek jest nędznym  człow ie­
kiem i lepiej zna siebie, aniżeli go w y  znacie*. R az prosiła jedna 
z penftentek św. Filipa N ereusza o pam iątkę: »Ojcze, ra c z  mi dać
ja k ą  pamiątkę, bo ją 'w ie m , że jesteś czło w iek iem  świętym *. Na to 
otrzym ała  surow ą odpowiedź: »Idź pre<e<z! djabeł ze mnie a  nie
świętym !* Ze swej strony nigdy nie om hawiaj należnej pochw ały 
drugim i ciesz się, gdy ich inni chw alą.

Pokorny lęka się siebie i nie dow ierza sobie z powodu swej sła­
b o ści pam iętając na słowa św. A ugustyna: »Nikt me stanie się mo­
cnym , kto nie czuje się słabym *. Św. Filip Nereusz codziennie się 
modlił: »Strzeż się, Panie, przedemną, bo jeżeli mię na chw ilę w y ­
puścisz z Twojej p ieczy, zdradzę Cię i stanę sto w innym  w szystkich  
zbrodni«. W ych odząc z domu z w y k ł b y ł się modlić: »0 Panie tr z y ­
maj mię p raw icą swoją; inaczej w ychodzę clirześcianinem , a w rócę 
żydem *.

Jeżeli chcesz w y trw a ć  w  dobrem, nie n arażaj się na niebezpie­
czeństw o, bo kto je kochćH tern w  niem zginie, bo o k a zy a  czyn i 
grzesznika. W e wsz^stkipm  trzym aj się silnie Boga jak  m ałe dziecię 
swej matki. Nie na^śl n igdy^ źe sam z s-iębie co możesz lub sam  so­
bie w ystarczysz, bo kto sądzi, że w iele może, nic nie może. W  rze- 

iczach  zw ła szcza  w ażn ie jszych  nie w styd ź się zasięgnąć rajły  dru­
gich  szczególnie starszych  i dośw iadczonych. Nie u w ażaj się nigdy. 
z'a! doskonałeg^ i nie dow ierzaj swej cnocie. Jeżeli żaś' upadniesz, nie 
dziw  s iS tem u , nie unoś się gniewem, nie oddaywaj się ro zp ą izy , bo 
inaczej zn ak  to pewny, żeś ufał sobie a nie Bogu. W ów ęzas pow ta­
rzaj za św. K atarzynąg& en ueńską: »To są owoce z mojego ogrodu«, 
uderz się w  piersi, w zbudź postanowienie p opraw y i zachow aj się 
jak  gd yb yś nie upadł. Jeżeli ci trudno z w y c ię ż y ć  pokusę, wykorze-jj 
nicjijaką wadę, najbyć cnotę, nie ggażaj się, nie trać  nadziei, lecz 
ustaw icznie prtKjuj nad sobą. Gdwi w idzisz innych  upadających, nie 
potępiaj ich, nie gardź nimi, bo jeżeli jesteś lepszym , to nie sobie 
ale Bogu zaw dzięczasz, to jesteś takim  chwilowo, bo ten, co nim 
dziś pogardzasz, jutro może b yć  lepszym  od ciebie. Św. A ugustyn  
u słysza w szy  o upadku świątobliw ego człow ieka powiedział: »Ach,
Boże, on dziś, a ja jutro*.

Ks. St. N.



Bądź wola Twoja.
Legenda.

Dzień b y ! piękny M  słońce chyliło się* już ku zachodowi. Jan 
pracowni! gorliwie; a sempi. jegx| nie pr&czu\$aló^źe tyiiicza^ en^ ijiierć 
wzeszła do jego domu i umarło .mu d w ^ jj  synmv, młodzieńców- mi­
ły c h  Bogu i ludziom. K iedy padli trupem, m atka w zięta;,dw a- m artw e 
ciała  i z ło ży ła  je lffijjeM era łożu, o k ry ła  je białą dthustą, jak  nieraz 
gdy- jej synaęzkow ie m aleńcy spali.

W ieczorem  pow rócił ftjteiec i szukał oczym a synów  swoich.
Gdz,iąi moi syn om e ? Niech p rzyjd ą  a przed spoczynkiem  

pomodlimy.; się B ęgtP^
Żona Jana stała przed nim kiedy to mówił i m atka synów  po­

m arły  ch rzekła  cicho:
—  D ziś rano m łodzieńcy p o sz li. . .
—  C zyż nie w rócili dotąd —  zap yta ł Jan —  nie w idziałem  ich 

przed ołtarzem, szukałem  w polu, w-ółtęSem Bek, ale nie odpowiedzieli.
—  A  p r z e le ż  już byli wr domu bożym  wńedy w- p rzyb ytk u  

spokojnym  i Jaskawiy-m dla tycli, którzy  w chodzą c iflio  —  odrzekła 
kobieta.

—  Sirac$ ich nie dojrzałem  —  rzek ł mąż.
Żona podeszła ku  niemu i dała mu pić, żeby się pokrzepił. Jan 

napił się i znow-u rzekł:
—  iGrdzjież są.-synowie moi. Niech p rzy jd ą  i ochłodzą się ze 

mną tym  napojem dobrym.
—  Synow ie nasi blisko są —  odrzekła żona i podała mężowa 

w ieczerzę, żeby jadł.
W ięc, p o żyw ał spokojnie, a g d y  się nasycił i u czyn ił Bogu 

dzięki, żona jego rzekła.
—  Mężu mój, pozwól żebym  ci zadała;;pytanie, bo w ątpliw ość 

trapi serce moje.
— cMów ukochana —  odparł mąż łagodnie, bo żona w ierna 

w ielce mu miłąy-była.
Kobieta trzym a ją c  o czy  spuszczone ja k  ktoś w ielce zalękniony, 

rzekła.
—  Jest osoba potężna, bogata, posiada skarb y  wielkie. Osoba 

ta p o ży czy ła  mi na pewien czas dwóch klejnotów  bardzo drogocen-
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nycli, żeby mnie u cieszyć dobrocią swoją. D ziś p rzyszła  i zażądała  
zw rotu tych? klejnotów, c z y  słuszną jest rzeczą  a b w i  je zw róciła  
bez sporu?

Jan spojrzał surowo na m ów iącą i naekł:
—  Zaliż to um iłowana moja p yta  o to ? Któż śmie w ątpić, źe 

w łaś& fiiel jest panem r z e c w  swojej i ma p raw ogd aw ae ją  lub ode­
b rać kiedy mu sie podoba ?

W tedy żona ujęła rękę m ęża i powiodła go ku  łożu, na którern 
spoczyw ali m artw i mlodzieifcŚiy i od|łoniła chustę białą.

—  P atrz synowie twoi śpią snem tw ardym  —  nieprzespanym  
i dlatego nie mogłam ich p rzy zw a ć  kiedy żądałeś.

O jciec m łodzieńców pomarłjgęli nagłą słniercią, wy<§ą£thął ręce 
ku ich zim nym ' trupom i w ołając: »synaczkow ie moi! dzie<3 moje!, 
Broił twrarz-ą na ziemię.

M atkącbdwTÓciła się p łacząc, ale w net potem pochyliła się i do­
ty k a ją c  /lekka śjSmejfia jj|gp rzekła:

— Mężu mój, w szak  dopiero powiedziałeś, że .'.Oddaje ||ię panu 
bez Szem rania ‘pożyczone dobro. Bóg odebrał sobie dziś te klejlm ty, 
któj*e nam p o życzy ł a m y nic prócz »Bądź wola Twoja« rzec nie 
możemy.

—  »Bądź wola Tw oja* —  pow tórzył zbolały  m ąż do żony 
swojej, która b yła  mocna i wspom ogła go. miotha.

O B L I C Z M Y  S IĘ .

Idzie sobie w ędrow iec drogą, prosto przed siebie, nie w aha się, 
nie trw oży, bo oto Jgościniec bieli się przed nim i wdedzie go wprost 
do celu; a Sam  czeka  go spoczynek. C ieszył się jednak zaw czasu , 
niespodziewanig^sJtei jjńa rozdrożu, w praw o i lewo ciągnie się teraz 
przed nim droga a on nie \yie którą obrać, która dobra.

Biada mu jeśli spuści głow ę i szukać będzie oczym a po ziemi 
kierunku w  którym  się ma udać^ zapajrzotiy  w  ziemię zob aczy  jesz- 
!eze mnóstwo ubocznych drożJa$i dot reszty straci g łow ę, puści się 
najpewniej na m anowce i zginie p o ś iw  nich. W  niebo mu patrzeć 
trzeba, bo tam  W szechm oc boża zapalil^j dniem słońce a no¥ą księ­
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ż y c  i g w ia zd y  i po nich najłatw iej pozna w  której stronie jego dom 
i bezpiecznie trafi do niego.

M y P rzy jació łk i moje tak  jak  ten podróżny, szliśm y dotąd 
ubitą drogą, w iedzieliśm y dokąd, do czego zm ierzam y.

Pam iętam &|wszystkie, boć to dopiero dw a lata m inęły, jak  sto­
w arzyszen ie  nasze się zaw iązało, jak a  to szczupła garstka  stanęła 
nas do tej bożej pracy. Nie oglądaliśmy^ się jednak c z y k S flj  dużo, 
c z y  podołamy, ty lko  z w iarą  i ufnością jęliśm y się roboty a Pan 
Jezus dziw nie tę ufność njąszę w yn agrad zał, siły  się nąńi dwoiły, 
tro iły  a naw et w  dziesięcioro m nożyły, podołaliśm y w szystkiem u. 
P rzy b y w a ła  co raz  to nowa robota, a Bóg każdej szczęścił. Droga] 
nasza jasną b y ła  przed nami i w idzieliśm y u celu schronisko, które 
miało b y ć  koroną naszego dzieła.

D ziś stajem y u progu tego celu, m am y otw ierać sklep i schro­
nisko, jak i ich cel wiecie, bo ty le  r a z y  spraw a ta om awianą b yła  
na zgrom adzeniach, ale jak  dobry gospodarz przed rozpoczęciem  
żniw a ogląda sierpy, w o zy  ładuje, stodołę uprząta i m yśli czem  w y  
ż y w ić  robotników, tak  i m y w  przeddzień tej najw ażniejszej p racy  
naszej, obliczmy?: się z silami i zobaczm y co nam potrzeba. Pan Je­
zus będzie jak  ów przezorny gospodarz próbował żeńców  swoich, śle 
nam k rzy ży k i, ale patrzm y ty lk o  w  niebo, a On nas nie opuści, On 
nam dopomoże. Nie wolno nam się łudzicćże^ yszystko  pójdzie gładko, 
źe nie będzie trudności, p rzeć% n ie, przygotujm y się na to, że się 
k r z y ż y k i posypią, że praca; będzie żmudną i ciężką, i zobaczm y co 
nam  czyn ić  w ypada, żeby nie ustać, żeby zam iary  nasze p r z y s z ła  
do skutku.

Sklep, ma nas jeszcze bffrdziej zespolić i z b liż y ć , ma za ­
spokoić potrzeby i dostarczy<afś'rodków na utrzym anie domu. Schro­
nisko ma być, domem dfi$ tych , co pozostały bez dachu, ma p r z y j  
tulić, pożyw ić, p ocieszyć i p ouczyć te biedne dzieci swoje co się do 
niego garn ąć będą. Zadanie to w ielkie i ciężkie do spełnienia.

W sza k  każda z was moje P rzy jació łk i zna te śliczne, rzew ne 
słow a Chrystusow e: »Ptacy niebiescśimają••'gniazda, liszki m ajfp io ry, 
a  S yn  czło w ieczy  niema gdzieby głow ę złożył«.

Słowa te jasnynibsą dowodeni, ja k  głęboko Pan Jezus odczuł 
niedolę biednych bezdom nych, a skoro za kubek zimnej wody^po- 
dańy>t bliźndęmu p rzy rzek ł nagąodę, Jgzemuż m iałby odm ówić tym  
łaski swojej, k tó rzy  pragną biednym  i sm utnym  dopom agać?

U fajm y w ięc niezachwianie, że On, który tak  tkliw ie kochał
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ubogich, dopomoże nam ten dach nad głow am i W aszem i u tizym ać. 
Potrzeba nam tylko  m o d l i t w y ,  z g o d y  i p r a c y .

Nie wolno człow iekow i rą k  opuszczać i pozostać bezczynnym , 
a  spuszczać się, że mu Bóg dopomoże, powiedzieć sobie »fik o ś  to 
będzie*. Złe to przysłow ie i słusznie go ktoś dokończył »kto zaw sze 
mówi jakoś to będzie, ten pierwej lub później pod płotem siędzie«.

My w szelkie starania poczyniliśm y jak ie  poczynić mogliśmy, 
żeb y  zalpewnić sobie powodzenie. A le m y jesteśm y ubodzja m aleńcy, 
A\rię;c-z ufnością zrobiw szy w szystko co rozum  n akazyw ał, zosta­
wimy^ resztę Bogu, tylko, nam się modlić P rzy jació łk i potrzeba. Mo­
dlić szczerze, w ytrw a le  a dużo, a ■ jeśli tak  prosić będzieniy, to za 
pośrednictwem M atki N ajśw iętszej i św. Józefa, t̂eg-p' opiekuna ubo­
gich da nam P an  Jezus błogosławieństwo swoje, dopomoże i natchnie 
ludzi d o b rej woli, żeby nam dopomagali. A  w ięc pam iętajcie P rzy­
jaciółki, najpierw  módlmy s i^ j j

»Zgoda buduje, niezgoda rujnuj®!; Dotąd w  stow arzyszeniu  na- 
szem panow ała zgoda, Pilnujm yź jej teraz szczególnie ja k  źrenicy 
oka. Jeśli która ;ćzego ślije rozumie lub nie wie, niechże sobie zaraz 
źle  nie tłomafezy, ale otw arcie p rzyjdzie i spyta. P atrzcie  ja k  to 
ż e ń c y 'g d y  w yjd ą  ze wschodem słońca w  pole, k a żd y  staje na prze- 
znaczonem  miejscu, k a żd y  pracuje osobno ale zgodnie z drugimi, a gd y 
słoneczko schyli się ku  zachodowi, radośńi choć uznojeni patrzą^ na 
zboże leżące równo na zalanie, cieszą się, źe robota skończona. M y 
też teraz stanąć m usim y do takiej wspólnej p racy,’ a w ięc . zgodniń 
ręka  w  rękę stańm y, niech każda z ńąs w ierzy, że w sz y s c y  w y tę ­
żam y w szelkie siły, żeby tej p racy  podołać, a w tedy choć trudności 
przyjdą, choć Pan Jezus ześle k rzy ży k i, to je m odlitwa u czyn i lek­
kimi,hjzgoda osłodzi a prafea z w y c ię ż y li  staniem y  u celu z oczym a 
utkwionemi w  niebo, m ając ręce przya pracy, sereć p rzy  Bogu i do­
konam y dzieła Bogu ną chwałę, ludziom na pożytek.

Adela Dsiewiclia.

Do moich P rzyjació łek.

W  przeszłym  m iesiącu w ysłałam  dla W as list z Norderney 
żeby Wam dać dowód pamięci; okoliigznóści się tak  z ło ży ły , że listu 
tego nie w ydrukow ano, sądzę jednak, źe znajdziecie tam  może rzecz
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nie jedną, która W as zajmie, więc go um ieszczam  w  tym  num erze 
z małemi zmianapii.

D obry to w yn alazek  ta poczta, czasam i w yjech ać potrzeba zac 
interesćm  albo dla zdrowia, a źe to kolej szybko się toczy.'na swoich 
kolach, w i®  ani siej spostrzeżesz, a już i setki mil dzielą cię od kraju  
i swoich. Cóż dziwpaego, źe niebawem  tęsknota odezwie się w  iślerou. 
A  jak ąż na nią znależe,..radę?/.Mojem źjSaniem najlepiej w ziąsć pióro 
do jręki i jifeapisać; a poczta usłużna zaniesie list naszy^nłJprzyjaAlolom 
i przekona ich, źe chóp nąiS^spory k a w ą l św iata i szerokies n itrze 
dzieli, to przecież m y o nich pamiętdmy.

T ak i mnie się stało, w yg n ała  mnie od W as w św iat bieda, 
musiałam  jechać, żeby poratować|jdfct)wie, jednak c z y rz  d a le ls a H y  
zblisŁk-a zaw sze o W as pamiętam, i ' z  tej p r z y c z y n y  piszę do Wąs,y 
abyście i W y  o mnie nie zapom inały.

K adabym  W am  w szystko  opow iedzieć^ćo w idz® i usłysz®, a ^  
c|flj§KordefflSy to w yspa, a  wtęeam ały kaw ałek ziemi oblany dokoła 
morzem, więci się wiele^.BiM s.pod^eyłajcię. Ludzi tu w praw dzie dużo, 
zjechali się z różhyteh strjn  św iata dla zdrowia, ty lko  jeden driii|jj|t$ 
n ie c n a , każd y  obcy, w if f  i powiedzieć o nfch coś trudno.

•O morzu też W am  pisseć nie będę, bo to także w spaniałę dzieło 
rą k  bożtyteh, źe trudno je w  słow ach opisać. Kto w idział rozlewie rów ­
niny, pokryte zbożem, ja k  daT̂ hso ok^śięg-Ś, ten ma słab^r^yyobrazęnie 
m orza, bo i 0110,równe, szerokie,Niezm ierzone, tylko, że zam iast zboża 
tu wo.da prześljcznajy srebrzystó^zielonawa, a Tam  w  oddali szara  się 
rozlała i szumi sobie i gdzieś daleko, bardzo daleko zdaje się z nie­
bem s ty k a ć .,

Ziemiii/ tu uboga, piaski STfczere dokoła, ty lko  traw a  gdzieniegdzie 
poraatą&d)Ce i ta  inna niż u nas, ostra* s u c h a ra  gd y ją  do ust w e ź­
miesz, słona, bo się ty le  soli z pow ietrza napiła.

Drzewtfórozłożystego, takiego -jak nasze lip y  cieniste,Teb to szumią' 
dokoła w iejskich  kościółków, nie u jrzysz, tu ty lko  leszczyna, m ałe 
sosienki, g ra b in y  trochę# a w szystko to1 niskie, pnie cienkie, bo w iatr 
zim ny dmie ostregjod m orza i drzewinie ostać się n i e ,daje. Pól zasiać 
n ych  zbożem w pale tu n ie ^ tj przed domami ty lk o  ogródki, a kto clięę 
się jakiego plonu doczekać, temu ciężko pracow ać trzebajspot nie ra z1, 
nie dziesięć, ale co dnia obleje mu czoło. L ich y  traw nik polewą,cl 
m uszą co kilka^godzin i pielęgnują troskliwiej, niż m y kw iaty, arlgdyj 
spojrzysz na niegp, to pożal się Boże ja k  w ygląd a, bo to i słońce pali 
i w iatr od m orzagsuszy.
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Zi imT\: że to kraj luterski, nigdzie bożej męki przy drodze ani 
naszej M atuclniy kochanej z dzieciątkiem  Jezus-na ręku, nie zoba­
czysz. Kościółek ty lko  latem  otw arty, mały7, ale czyściu tk i i -ładny 
i bardzo m iły. M szy św ięfkcli byw ało  po kilka, bo księża na k u racy ę  
przyjeżdżają,- ty lk g i Sjpiutno, bo jedĆjL drugiemu do m szy św. s łu żyć  
musi, dzieci katolickich  tu mało, a co je jt  to chore, do kościoła rano 
jnie ppzjjgłhodzą. Boga nikt nie pochwali.

Lud tu brzydki, szczególniej w łosy& obietyćtutejsze m ają dziwne, 
takie, jaM jpi 'nigdy7 dotąd nie widziałam , żółte, śWche, bez połysku, 

przyp om in ają  zeszłoroczną s»m ę na dafrau. Pr|&owjpp$gdnak bardzo, 
to im p rzyzn a ć  trzeba, odd ana do popy się.ykrziitajif, pilne jak  pszczsB S 
p ie n ra § y  zarabiają  dość dużo, ty lko  s z io d a p ż e  zarobek ty lko  ęzter.y 
miesiące w  roku a potem bieda, bo się go&łre fejzjeżdżajffl arna małej 
w yspie o zarobek trudno.

Bro|id morzem, w  miejscu przeznaczonem  na kąpiele, sąJ kobiety 
do posług^ na brzegu rzędem  stoją mafe wózki, biało malowane,: na 
dwóch kołach, podobne do jednokonnej dorożki. Otóż w  takim  w ózku 
rozbiera się gość, a posługączki m uszą w ózek ą0 Vś|odyą
czasemi spóry kaw ałek,,.często ;^ęsto i w yciąg n ąć trzeba po kąpieti:. 
Bieliznę kąp iących  m uszą suszy,cjn w  porządku utrzym yw any a od 
piątej1 rano do drugiej®?© olśićdzie stać w  wodzie i pilnować. Pamię- 
tajcigS że woda słona, a ja k  dzień chłodny lub wicher, to przejm ie 
do kossij- a gdy upadł, to zdą^się, żar s£| z nieba sy7pie. T ak to tak, 
nąr całym  świecie darmo jeść nieć dadzą, kto^ fibe ż y ć  uczciw ie, pra- 
cow ®  musi, bo ja k  to pow iadają »pieczcjne gołąbki nie lecą  do gąbki<<.

Sługom też tu nie lekko. W  naszym  domu było 16 pokoi a w szy st­
kie zajęte. Dom co dnia starannie w y sp rzą fą im  i to rfi$£ladajako, bo 
to glfany7 zew nątrz m yją, schody7 i sienie co dnia także. Prócz sprzą- 
tanja, każdego gościa trzeba obsłużyć, przynieść mu z m iasta co każe,

■ suknie wygzy&ścić. W łaścicie l naszego domu miał prócz kam ienicy, 
handel z winem i sklep z cygaram i, a w iecie co na obiad byw ało, 
bardzo jęienkif^zupka i k aw ałek  mięsa, a na całą  robotę jedna sługa, 
19-letnia dziew czyna. Żał Snr Jej czasam i bardzo byw ało, bo to dniem 
się krząta, a nocą pierze. N ajsm utniejsze już zaś to, że do kościoła 
niem al ;w&ale;-nie chodzg||gdy się pytałam , powiadali, że trudno pod­
czas sezonu cza^u niema .na, kościół. P. Bóg musi poczekać, aż się 

|i|&§ie rozjadą, mnie zaś do g ło w y przyszło, c z y  też P. Jezusowi 
miłem b y ć  może i c zy  oni nie odwy7kną od m odlitw y i dziwnie mi 
się smutno robiło, gd y  na ty ch  biednych ludzi patrzyłaplf k tó rzy  tak
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skw apliw ie szukali chleba, że aż o Bogu zapominali. Takie i tym  
podobne m yśli p rzych odziły  mi do głow y, aż w  końcu powiedziałam  
sobie: »wszędzie dobrze, ale przecież w  domu najlepiej« i bardzo się 
cieszę, że już do W as powróciłam . Adela Dzieiuićka.

„Czy to po chrześcijańsku?./4
K a rtk a  z żjcia^ ludow ogo.

(Ciąg dalszej.:..,'

Takie przypom inanie sobie kolei żyw o ta  i zestawienie doby 
z dobą, tygodnia z tygodniem, było w  rozm yślaniu Piotra, „.której 
spraw ę raczej o d ęzu w ał, niźli rozumem ogarniał, to też nic dzi­
wnego, że począł znowu śc|§||ić£brwi, ściskać pałce i, jako pierw szy 
wniosek w yrze k ł głosem g o ry czy :

—  C zy  to po chrześeiańsku ? ..  z psernbyrn inaczej postąpił, jak  
oni ze mną?!... A le  niteelmo w yzdrow ieję a w rócą siły, biada im !..

D alsze rozwufżania figoipz mniej się kleiły , jużto dla osłabienia, 
jużto, że um ysł i serce jego b y ły  zbytnio podrażnione i nie zdolne 
do spokojnej m yśli. Z j c z e l l  zacisnął>< zęby-ł i położył się.

M aryś p rzy  słomie i paru szczepach roznieciła ogień i grza ła  
m leko dla m aleństwa, które spało snem spokojnym, nie będąc św ia­
dome. nędzy sw y ch  rodziców. Ponure m ilczenie zaległo izbę: rzekłbyś 
duch śm ierci p rzy b y ł w  gdąćmę i chłodem swoim zam roził życjeKś

W tem  drzw i się otwarły,' do izby  w szedł ktoś obcy. H ałat prze­
pasany, pejsy i jarm ulka za ra z  poznać daw ały, co on za  jeden.

Z b liżył się do barłogu i rzekł:
—  N y Piotrze, a z nam i ja k  ? D ziś w ieczór ostatni termin.
—  Panie gospodarzu —  odezw ała się żona, podminuj® żyd a 

pod kolana —  poczekajcie tro ch ę!.. Jak  mój w yzdrow ieje, to wam  
o d słu ży ...

—  Co on w yzdrow ieje ? ..  co ja  mam czek a ć  ? ..  Ja już teraz 
mam lokatory;.na ten fa jn y  pokój —  m ówił żyd  z przech w ałką  —  
abo płacić^ abo się w y n o sić !..

—  A leż mój chory, dziecko m izerne —  błagała  M aryś —  gdzież
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się podziejem y? Miejcie litość gospodarzu, noc teraz, chlapaw icą, 
zim n o. . .

Oj M aryś, darmo prosisz żyda. W sza k  on p ijaw ką ludu pol­
skiego! D la  zysk u  i paru n ęd zń jen  g ro szy  nie w zd ryg a  się przed 
czynem , choćby czarniejszym  od nocy grobowej.

—  Panie Jozua —  odezw ał się Piotr —  poczekajcie p rzy n a j­
mniej do dnia. W  dzień pójdzie moja i litościw ych  prosicf* będzie 
o wsparcie.

—  Co mam czekać — odparł ż y d ,  w ym ach u jąc rękoma. —  
D ajcie  zaraz czyn sz, albo się w ynosić, bo k ażę  w y r z u c a ć . . .

—  Panie Jozua —  w trąciła  M aryś nieśmiało —  ja k b y  tak  po 
katolicku  się porachować, to mój już zapłacił.

—  Co zapłacił ? . .  k iedy zapłacił ? .. co w y  durna gadacie ? —  
w olał żyd  obrażony.

—  W y  chcecie za m iesi^Słtrzy papierki od razu; n iepraw da? — 
lic zy ła  M aryś.

—  N y tak, i to z łaski.
—  Tego m iesiąca, k ied y mój nie mógł zapłacić  w szystkiego, to 

braliście co tydzień czternaście szustek, a przeszłego tygodnia w zię­
liście szesnaście...

—  N y  i to z łaski.
T ak  braliście bez pięć tygodni, to i zebrało się na sześć p a­

pierków i cosik, więc k rzy w d a  w am  się nie d z ie je p g d y  zosfńniemy 
parę dni.

—  Co w y  głupia gad acie?  Co sześć p a p ie rk ó w ? ., jąkani u w as 
taki pieniądz w id z ia ł.. .  N y, zresztą po znajom ości —  dodał żyd  spo- 
kojnifej —  dajcie piętnaście szustek na ten tydzień, to ja  w ąś zo­
staw ię . . .

—  A  skąd ci w eźm iem y —  zaw ołał na to z w ysiłkiem  Piotr, 
z ry w a ją c  się z łoża C zy  kraś.fe pójdę ?

Ż yd  cofnął się przestraszony, a dziecko zakw iliło  w  kołysce. 
M aryś w zięła  je na ręce; i z a ||ę la  tulić^u łona. Piotr osłabiony usiadł 
na barłogu i począł ciężko oddychać głęboko w zburzony.

Ż yd  ostrożnie zb liży ł się do niego.
—  Panie Piotr —  rzekł gh sem  nieco słodszym  —  po co gniew.

Ja  mam praw o żądać co się dla mnie należy. Nie m acie co zap ła­
cić, to ja dam zarobek. T y lk o  nie wiem,®fczy przyjm ujecie.

—  W iecie, co ja  mam u siebie salony dla m łodych paniczów
na przyjem ności i za b a w y  —  m ówił żyd  głosem przyciszonym .
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—  Cóż z tego ? —  zapytał Piotr i w  o czy  spojrzał żydowi.
—  N y, w asza  żona jeszcze młocła i fajna. Ja dla niej dam c y ­

mes suknię i nieśli co w ieczór przychodzi na moje salorćy, paniczom  
slużylippK arobi i ti z y  i pięć szustek . . .

Zrozum iał Piotr oiico chodzi i w  piersi jego zatliło n iew ym arłe 
je'śżcze poczucie chrzę'|c'i’a^ k j|Ę ,u czciw o ści. K re w  za w rza ła  w  nim 
jak  w  kotle, oburzenie sił dodałopoczy z a isk rzy ły  się jak  u rysia: 
zm arszczy ł czoło, sko czył do żyd a  i cisnął nim o drzwi.

—  Żm ijo p rzebrzydła  SfeChalatniku cuch n ący  —  ry k S a ł Piotr 
sgSosem pełnym  wściekłości. —  W ynoś się, bo ci pejsy obedrę, nogi 
połamię, czerep rozw alę.

Żyd& chyźo drzw i otw orzył, w ybiegł,?$:.• czująfe się za nimi bez­
pieczniejszym^ k rz y cz a ł w zaperzeniu, aż p iana ciekła mu po brodzie.

—  Ja się w S n oszSgoju , ale i ty  się zaraz wynoś, bo jak  psa 
wy&ndć Ł a ż ę . . .  Jaki on jjj&n,/ a płacić, to niema z a c o . . .  N y, czem u 
się nie w ynosisz ? ..  Mbszek, chpdź! ..

Piotr siedziałj^pa brzegu ław y, ręce sparł na kolanach, kaszlał, 
sapał i głow ę sch yla ł ku piersiom. /,

—  M aryś, bierz chłopca i rzeczy , pójdziem św iat — rzekł clilo- 
ną^ ‘;z gniewu.

M aryś łz y  tłum iąc zaw iązała  nieco drobiazgów w  szm M inę 
i ja k  m ogła otulała dziecię jedyną w ielką chustą. On w dział kaftan, 
nar siebie, w zią ł kij do ręki i zabierał się do w yjścia .

—  Piotrze —  rzekła  M aryś.
—  Czego ? — odburknął.
—  A  mleko w  cSj zabierzem y. O ąrntiszka nie m am y, ten ż y ­

dowski.
—  A  garnek mój —  wołał żyd  za drzwiam i. —  Mleko w eź 

abo nie weź, a garnek zo sta w !..
—  A  do czego weźmief J —  zapjąrpp Piotr, zap alając  się zn ow u .—  

Jutro ci odniesie.
Co mi do tego ? —  odparł y y d  zuchw ale. J ak  nie maci$| 

w  łab br^ęj to go zostawcie, a sami w ych o d zić ...
—  M aryś, daj garnek —  rzek ł piotr.
Ona podała.
— Ja nie puszczę —  w ołał żyd  z rozpaczą,''m a widok u m y­

kającej zdobyczy. —  Zostaw i^ ga.rnek, ty?:/.
—  Takiś m ądrala —  odrzekł Piotr z dziką ironią w  glosie —
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i nas w yrzu casz, i mleko chcesz w y d r z e ć . . .  A le  nie doczekanie 
twójć. ;

To m ówiąc cisnął garnek na ziemię.
R o zlfg ł się grzechot i m leczna stiwfch, spłynęła około czerepów. 

Ż yd  poćząl w rzeszczeć iyparze|5,<S|n|k g w a łt, na rozbój, ale Piotr 
nife Zw ażając na nic przepchnął się przez drzw i mimo ojgorS żyda 
i w yszedł.

Na dworze deszcz nieco ustal. W  uli;C:^|j| lam py pogasły, mrok 
;4iepm$? pokrył miasto, k siężyc  tylko cząsariii w y jrz a ł z poza ęhmur 
rz u c a ją ^  św ietlaną powłokę na k a łu ży  deszczu i błota.

—  D okąd pójdziemy? —  zap yta ła  M aryś.
—  D okąd oczy  poniosą ponuro odrzekł Piotr i naprzód po­

stąpił w milczeniu.
W yszli z zaułka na kraj przedmieścia. Dom y rzad ły . Piotr 

znękany?chorobą i ostatniem ^zam otanięni się z żyd em , stękał i co 
ch w ila  p rzystaw ał, ’ Maftys; szła  za nim smutną, tchem  swoim grz;ęjąc 
dziecię. C. d. n.

Słów ko o czyszczeniu sukien.

pokojowa zabierze w ieczofem  z syp ialn i suknie, to nie je ­
den raz jest w  kłopocie co z niemi zrobić. Z kobieódm ugraniem  
jeszcze  sobie prędzej poradzi, ale m ęskie to dopiero łamigłówką^ 
a  przecież dobrej dziew czynie fipldzo na tern zależy, żeby zrobiła 
porządnie co się do niej n ależy; otóż w  tym  celu -chcę w am  dziś 
słów ek k ilka  napisać, bo m yślę, że one się wam  przydadzą.

P ierw sza rzecz pam iętać, że odzież dużo kosztuje a m arnowa- 
niegeudzej własnospi jest grzlgh^raą zabierając w ięc suknie pamiętaj 
nieś6sje porządnie, araprzuć bągż '^d^e, ale cohnniejsze złóż staran­
nie żeb y  się nie pogniotły, w iększe z a w ip §  K iedy m asz suknie tr z ||  
pać, Spam iętaj o w iesza d le , nie ciągnij zb yt mocno bo nie tylko 
urw iesz wieszadło, ale co gorsząj, może się u surduta lub o k ryw k i 
kołnierzowi a u sukni paskow i dostać.

Do czyszczen ia  rz e cz y  trzeba m ieć lekką, zgrabną trzcinkę, 
szczotkę tw ardszą i m iękką, kaw ą|ek skórki i trochę b en zyn y  zm ie­
szanej z amoniakiem  w e flaszeczce.
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N ajpierw  pomówimy o czyszczen iu  sukien damskich.
Jeżeli spódnica zw alan a biotem, nigdy nie trzeba czyścić; mo­

krej, zaw iesić ją  w  kuchni, Jj,le nić: p rzy  piecu i zostawić, 'aż dobrze 
w yschnie. G dy już sucha, dobrze w y k ru szy ć  rękam i b io t a ^  potem 
starannie w y c z y śc ić  szczotką, zwilźaóćnigdy-m ie można, bo ślę zrobi 
plam a. Jeżeli w idzisz na sukni plamę, to najpierw  dobrze się p r z y ­
patrz z czego ona pochodzi i jak i jest kolor m aleryi. Czarna, popie­
lata, szara  i biała wełna, doskonale^ćzyści się wodą i mydłem, m ały 
c z y s ty  gałganek, ale nigdy biały, jeżeli suknia nie jest białą, bo zo­
staw ia m eszek na sukni, najlepiej kaw ałek  podszewki, która nie 
puszćźa, zam o czyć w  letniej wodzie, pom ydlić m ydłem  i delikatnie 
z lew ej strony w y c z y sz c z a ć  plamę, ja k  jest plam a tłusta, to ben­
zyn a  z amoniakiem  doskonale pomoże, ty lko  w tedy w ło ży ć  trochę 
w aty  do gałganku, bo ja k  się tw ardą szm atką bardzo trze, to się 
suknia niszczy. Sukien kolorow ych niebieskie!^, zielonych i t. p. 
w  domu w y c z y ś ć ^ tr u d n o , najlepiej oddać do pralni chem icznej.

Jeżeli suknia jest p rzyb ran a guziczkam i, paciorkam i, koron­
kami, to się naturalnie trzeba z nią delikatnie obchodzie, trzepać jej 
nie można, a c z y śc ić  ty lk o  delikatną,! m iękką szczotką, taką  jąk a  
się: u żyw a  do kapeluszy. W  n|gktóryęh domach, gdzie ubrania sza­
nują, w kład a się do staników  papier nim się je do szuflad y w łoży. 
Papier się mnie w  rękach  i w kład a zm ięty do rękaw ów  i do sta­
nika, skutkiem  tego m ateryał się nie gniecie i zaw sze jest św ieży. 
Do pakow ania też tak robić trzeba, szczególniej jeśli suknia jest 
p rzyb ran a dżetam i lub koronkami. D żety  n iszczą  m ateryał, g d y  leżą 
bezpośrednio na/nim.

Letnie suknie należg.ńf^lko w  rękach  w ytrzep ać, żeb y  kurz 
usunąć, potem n ało żyć  na deskę do prasow ania i tam ^gdzie bardzo 
zmięta lekko czyśc iu tk ą  szm ateczką zw ilż y ć  i odprasować. Pam ię­
tajcie, ż -̂ prasow nik musi b y ć  czysty , bo jeśli spalony, lub krochm a­
lem bardzo przesiąknięty, to się suknie poplami. Ciepłej, odprasowa­
nej sukni ja k  i bielizny, do szafy  zam kniętej chow ać nie można. 
Suknia traci kolor a bielizna żólknieje.

Co do męskiego ubrania, to najpierw  patrzeć', I żeby nie było 
w  niem ku rzu , trzepać jednak ostrożnie, bo zbyteczne trzepanie 
szkodzi. G dy już ubranie z ku rzu  w yczyszczo n e, znowu popatrzeć 
c z y  niema plam, jeżeli są, c z y śc ić  tak  samo gałj*ąjnkiem, w  którym  
jest trochę w aty, ale nigdy białym , chyba, że ubranie bardzo jasne. 
B en zyn y  z am oniakiem  nigdy dużo b rać nie można, bo chociaż się
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plam a w y czy śc i, to zostanie ślad, jeżeli jest plam a tłusta, to pod 
spód podłożyć też trochę w aty, bo tłuszcz w  nią wsiąknie.

G uziki p rzy  ubraniu b yw a ją  dwojakie, albo rogowe, albo po­
k ry te  mąfteryą; pamiętajcie® że po guzikach  n j j g d y  s z c z o t k ą  
s z o r o w a ć  nie można, bo guziki p okryte m ateryałem  zepsują się, 
a gdy są rogowe to one psują sukno. G dy bierzesz ubranie męskie 
do czyszczenia, pamiętaj, że p o d  w ł o s  c z y ś c i ć  n i e  m o ż n a ,  
zepsujesz sukno c zy szc zą c  je w  ten sposób. Z biotem obchodź się 
tak  samo ja k  p rzy  dam skich sukniach, najpierw  w ysusz, potem w y ­
krusz, a na ostatku w y c z y ś ć  szczotką.

Jeżeli surdut lub o k ry w k a  m ają aksam itny kołnierz, to go n a­
le ży  c zy śc ić  m iękką bardzo szczotką, jeżeli aksam it brudny, to w eź 
skórkę ze słoniny, ty lko  patrz, żeby słonina dobrze b yła  oberzmęta 
i c z y ść  skórką, bardzo ładnie się odświeży, żelazka  do aksam itu 
u ży w a ć  me można.

K apelusze męskie c^jjici się m iękką szczotką, a jeśli m asz jak i 
jedw abny gałganek lub starą chusteczkę, to doskonale potem popraw 
po szczotce.

Jeżeli panjAiosi uniform i ma p rzy  nim m etalowe guziki a g a­
lony na kołnierzu, to najpierw  pamiętaj, nie brąić tego w ilgotną ręką 
i wogóle d otykać się mało, bo czernieją. Do czyszczen ia  guzików  
jest linijka i łatw o się cz y sz c z ą  nie w ala ją  sukna, zaw sze jednak 
na końcu dobrze w ytrze ć  starą ręk a w iczk ą  lub kaw ałkiem  m iękkiej 
skórki zam szowej. G alony czy szc zą  się sam ą skórką gd y  nowe, do 
starszych  jest proszek, k tó ry  sprzedają w  handlach.

Pam iętajcie, że bardzo w ażn ą jest rzeczą, ab y  ubranie gładko, 
równiutko zaw iesić w  szafie, bo zmięte sukno traci połysk i w yg lą d a  
ja k  stare. Adela Dziewicka.

W ykaz datków na Schronisko w Krakowie,
które wpłynęły w czerwcu, lipcu i sierpniu 1901 r.

Bogdął 40 ct., D ziubek M arya 2 złr., G aduła E lżbieta 10 ct., 
Iw anczew ska Teoflila 50 Jćt.^j.łózowska A gnieszka 30 ct., K a rczm a r­
c z y k  E lżbieta 20 ct., W b n y  Ks. Sopuch T. J. 33 zlr., Stochowna 
F ran ciszka  32 ct., Tom aszkiew icz Julia 40 ct., z dziesiątka T om czyk 
Rozalii 65 ct., U rban 60 ct., U rbańska 1 złr. 30 ct. Razem  39 złr.
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77 ct. Z cegiełek zebrałjy: Badurów na 2 złr. 63 c t ,  D u m  M ary a 
2 złr., W na P. Estreicher Maryla ^  złr., K otarbianka Anna 66 ct., 
K ozłow ska Zofia 20 ct., K ryciń sk a  |Ęeresac.B0;-pt., K o w alczyk  złr., 
O p r y s llk  A gata  60 ct., Pająh K atarżyilaj 2 złr., P iszk iew ijz  10 cp ; 
Radoń Regina 3 złr. 77 ct., Szczepaniak MaryaS 2 złr., N. N.«2 złr.;/ 
55:'ct. Razem  21 złr. 31 ct. (61 złr. 08 c,t.).

Z p rzesz^ g* roku 551 złr. 74 ct. Ze styczn ia  b. r. 91 złr. 08 ̂  
ct., z lutego’: 7 złr. 40 ct., z m arca 1*9 yJrjfflMfct., z kw ietnia 16 złr. 
.6(7 ct., z ma£a|Ś0 złr. 25 ct., z czerw ca, lipca i sierpnia i .tee|ietki 
61 złr. 08 ct. Ogółem 788 złr. 071/3 ct.

W szystkim  ofiarodawcom  serdeczne »Bóg za p ła ć«.

Skrzynka na listy.

NI. Dz. w Zakopanem. Prosim y n a p i s a ć , o b i e  w rócicie na 
zimę do K rakow a, oraz dć> z W am i słych ać.'5 Módlcie się za  naszą 
pracę.

Annie Rogowskiej w Tarnopolu. L ist w  m aju b y ł bardzo dobrze 
napisany i ty lk o |p ’fze z  pom yłkę nie został w y d ru k o w a n y S ^ ę a z  już 
żapóźno. Prosim y napisać znowu a um ieścim y; nie w iem y co się 
u W as dzieje.

Przyjaciółkom w brzeżanach. Czemu to z B rzeżan żadnych  nic 
m am y w iadom ości? N apiszcie która z fa n  ^ajjmuje się W am i, bo 
m am y interes i chcielibyśm y do niej napisać. J ak  się W am  gazetka 
podobąi?

Zytki w Żywcu nie- doniosły nam c z y  obraz św. ZE,ty kupiony 
i co słych a ć  ze ^towarzyszeniem , a m y pragnęlibyśm y się dowie­
dzieć. Prosim y napisać. Jeżeli list będzie zajm ujący  to go drukiem 
ogłosimy.

W y d a w ca: Henrykowa Dziewicka.—  R edaktor odpow iedzialny: Katarzyna Płatek.
W  drukarn i W . L . A n czy ca  i  Spółki w  K rakow ie.


